


H A L L C

C  I C T K

W pew nej w arszaw skiej cuk iern i,  gdzie  zb ie ra  się 
elita naszego  św ia ta  literackiego, p rzed  p a ro m a  dniam i 
miała m iejsce n as tę p u ją ca  ro z m o w a :

— Czy wiecie p ańs tw o  co to  je s t  „t 'irm ekatoliku ?
Poniew aż to w arzy s tw o  nie  wiedziało, więc p an  W. .r

czuł się w  obow iązku  ob jaś .uć  te n  term in .
— P an ie  Lw ie P ię k n o g ó rs k i ! P rzypuśćm y, że p an  po 

p ię tn as tu  la tach  zdecydow ał s ię  n a  o lbrzym ią  tra n zak c ję  : 
doszedł p a n  do p rzekonan ia ,  że ra z  w  życiu na leży  kupić  
sobie now e ineksprim able... idzie p a n  do sk lepu  i widzi 
p a n  szczeropolskie  tw arze  sub jek tów , śliczną a ry jsk ą  kasje- 
reczkę , jed n em  słow em  m agazyn  na  p ierw szy  r z u t  o ka  -  
chrześcijański. G dy  je d n a k  „ przychodzi czas zapłaty*, a pan  
zacznie się jąk ać ,  rum ien ić , p rzes tęp o w ać  z nog i n a  nogę, 
a w reszcie , rzuca jąc  sk ro m n e  spo jrzen ia  z pod  spuszczo­
n ych  rzęs, w y jaw i p a n  kas je reczce , że ta k  w ielki w ydatek  
zru jn u je  pańsk i całom iesięczny budżet,  że chciałby p a n  na  
raty... w ted y  p row adzą  p a n a  do p rzy leg łego  pokoiku, gdzie 
za  k an to rk ie m  siedzi p raw dziw y , au ten ty czn y  żyd  w  hała- 
cie, z pejsami, ś ledziem  i cebulą... i w ted y  dopiero dojdzie 
p an  do p rzekonan ia , że firm a je s t  żydow ską , a  subjekci 
i k as je reczk a  są  to  w łaśnie tak ie  „firmekatoliki*.

— A po co n am  p a n  to  lak dobitn ie  t łó m a c z y ?  — 
zap y ta ł  L . o Bel . .n t, k tó reg o  d o tknę ła  do żyw ego w zm ianka 
o spodniach  i ra tach .

— Chciałem  zrobić  porów nanie. Dochodzę mianowicie 
do p rzekonan ia ,  że nasz  noblow ski la u re a t  spe łn ia  podobną  
funkcję. Sądzę, że n ie  minie się to z p raw dą, g d y  powiem, 
że p. W. K . .m o n t  je s t  „firineinteligentem " s tronnic tw a 
ludow ego. P ias tow cy  robili, co mogli, żeby  uzy sk ać  to 
nazwisKo : s ta ra li  się, rek lam ow ali  go, aż w reszcie zacny 
powieśCiopisarz rzek ł soo ie :

— J a k  nie  pójdę do „P iasta* , to „Piast* przyjdzie  
do m n ie l  — i... w lazł ob iem a nogam i w  W ierzchosławice, 
„K urjerka* , W itosa, Dolijdy,.... jed n em  słow em  zaprze- 
piaścił się 1 T e raz  p iastow cy  m ówią sw ym  w rogom :

— H o ! h o !.. som  u  nos i tacy , co p isać um iejom  1 
H o ! ho  1

— B ezw aru n k o w o ! P ask o p ias t  zrobił „noble* in te re s  1 
Takie nazw isko  ceni się n a  w agę  „Perlów* i „Diam andów* i

—  A  m ożeby  p a n  zrobił j a a ą  tran zak cy jk ę  polityczną, 
pan ie  k a lem bourzys to  — podchwycił złośliwy Lew  P iękno­
górsk i — no... m ozeby ta k  Korfanty... co?...

— N ie! - rzek ł szczerze p. A. N o . .c z y ń s k i  — 
w yobraźcie  sobie, że jak o ś  mi n ie  i d z ie ! Tam , gdzie  d o ­
tychczas pracow ałem , to  m a ją  zam iar  dać mi n a w e t  sporą  
sum ę, by łem  ty lk o . . wycofał m oje nazw isko  z tego  in teresu .

— J e s t  to  w y so k a  w artość  nazw iska  in m inus  — 
zauw aży ł p. L . o  B e l . . n t  i zaw ołał płatniczego.

P ew n a  p r im ad o n n a  opere tk i k rakow skiej (wiecie za­
pew ne  o k im  m ow a) odznaczała  się w ielką n iep rzy s tęp -  
nością  i b rak iem  w szelkich koleżeńskich  sen tym entów . Po 
każdera  p rzed s taw ien iu  szła prościutko do dom u i nikt 
n ig d y  nie  m ógł jej zobaczyć w „operetkow em * tow arzystw ie.

Pew nego  razu  jed en  ze s tarszych  a r ty s tów  obchodził 
swoje im ieniny . Z apraszając  kolegów , nadm ienił, że udało

m u się zaprosić  n a  wieczór rów nież  prima donnę.
N apełniło  to  w szystk ich  og rom nem  zdziwieniem.
— Jak to? .. .  więc zdecydow ała  się t a  „a rystok ra tka*  ?
— C o ? . ,  no , n o . ,  ja k  widzę, będzie u  ciebie sam a 

śm ie tanka!
Na to  rzek ł pew ien  oficerek, k tó ry  ta k  jakoś , sam o­

chcąc, p rzy lgną ł do „ o p e re tk i* :
— Jeżeli nasza  p r im ad o n n a  je s t  n ap ra w d ę  ze śm ie­

tanki,  to  już  daw no  pow inienem  b y ł z niej zrobić... b ry łk ę  
deserow ego  m a s e łk a . .

Ż y jem y w ok resie  tan ich  tygodni.
Nieszczęśliwi kupcy, chcąc nasycić  zach łanne  gard ła  

sw ych wierzycieli, w y sp rzed a ją  się do suchej nitki. W śród 
ch rzęstu  łam anych  ż e b e r  szerok ie  s fe ry  publiczności zao ­
pa tru ją  się w buciki, u b ran ia ,  książki, ro w ery , m aszy n y  
do szycia i w szelk ie  możliwe to w ary , po n isk ich  cenach 
i na n iezw ykle  dogodnych  w a ru n k a c h  k redy tow ych .

P rzed  parom a dniam i urządził „ tan i tydzień*... ró w ­
nież nasz  pó łśw iatek , szeroko s tosu jąc  sp ła ty  ra ta lne .  Było 
to  n iem ałem  udogodnien iem  dla szerokich  sfer  s łom ianych 
wdowców, k tó  y ch  żony  baw ią  n a  letnich w yw czasach. 
Niezliczone legiony sk o rzy s ta ły  z tan ich  „now ych  d re sz ­
czy* na  w y p ła t  trzym iesięczny.

Podobno  rów nież  zak ład y  pogrzebow e, chcąc u ła tw ić  
swojej klijenteli podróż na  lepszy  św iat, u rząd za ją  w n a j­
bliższym  czasie „ tydzień  tan ich  pogrzebów *.

P rzy  w ielkiem  obniżeniu  się kosztów  tego  osta tn iego  
t ra n sp o r tu ,  nas tąp i,  oczywiście, zw iększenie  p o p y tu  na  p rze ­
jazd  do k ra iny , gdzie n iem a  stagnacji,  an i wierzycieli, gdyż 
obecnie  u m ie ra ją  jedyn ie  ci, k tó rzy  m ają za  co.

** *
W ięc m am y w reszcie m an ew ry .  M anew row ać będzie  

oczywiście, w ojsko, je d n a k  nie  ono ty lko  poczyniło  p rz y ­
gotow ania  n a  tę w ielką próbę,

P rzedw szys tk iem  s tan ę ły  pod b ro n ią  m ieszkank i te ­
renów , ob ję tych  pożarem  udanej wojny. W  m agazynach  
zakupu je  się gorączkow o je d w a b n ą  bieliznę i czaru jące  
czepeczki. P an ien k i odbyw ają  pró m e  defilady. Młode m ę­
żatk i szyku ją  się do wielkiej ofenzywy.

J a k  to będzie p ięknie , g d y  młodzi boha te ro w ie  zo­
s ta n ą  zwolnieni z uciążliwej służby M arsa  i w  zw arty m  
szyku  ru szą  na  usługi p ięknej W enus. O dbędzie się to  
w szystko  w ed ług  z g ó ry  przygo tow anego  planu.

W yznaczone  zos taną  specjalne oddziały w yw iadow cze, 
k tó rych  zadaniem  będzie zbadać ilość i jak o ść  n iep rzy ja ­
ciela. D etaszow ane oddziały d y w e rsy jn e  pow yciągają  lekko­
m yślnych mężów, n ieo p a trzn y ch  ojców na  par ty jk ę  b ridge’a, 
lub  kieliszeczek, a w reszcie  sz tu rm o w a dywizja uderzy  
a tak iem  flankow ym  i zdobędzie  w szystk ie  najw ażniejsze  
„cen tra"  n ieprzyjacielskie .

Śliczniutkie Zosie i H  ile  w y p y tu ją  gorączkow o swe 
p rz y ja c ió łk i :

— Czy nie  w iesz czasem, m oja droga... ta k a  jestem  
n ie sp o k o jn a . . czy podczas  m anew rów  o dbyw ają  się rów nież  
„na  próbę"...  gw a łty  n a d  podbitą  ludnością? ...



Lusia  us iad ła  w ygodn ie  n a  o tom anie , zarzuciła  nóżkę 
n a  s to jący  obok „puf" i zapaliła  [jcieniutkiego pap ierosa .

— Ą te r a z ,  g d y  się już  uspokoiłeś , m ożem y chyba  
po rozm aw iać  tro ch ę  o rzeczach , n ie  dotyczących b ezpo­
ś redn io  m ych  nóżek, rączek , dessous , pończoszek  i tym  
podobnych  koszulek...

—  O w szem , m o ż e m y ! — odparłem , popraw ia jąc  
k ra w a tk ę  — nie  m am  nic przeciw ko te m u !

— W y o b raź  sobie, mój drogi, że dziś w  nocy  nie 
m ogąc zasn ąć  w  żaden  sposób, p rzeprow adziłam  nad zw y ­
czaj c iekaw ą analog ję  m iędzy  po jedynkiem  a  m ałżeństw em .

— S łu c h a m ! —  odparłem  n ie  bez lęku , że zanosi 
się n a  d łuższą  dyskusję .

Lusia  zm arszczy ła  b rew k i i zap y ta ła  m ię to n em  m e n ­
to rsk im  :

— Pow iedz mi p rzedew szystk iem , czy pocałunek  
o b raża  k o b ie tę ?

— W  pew nych w arunkach .. .  bezw arunkow o!
— W ięc od  tego  zaczyna  się cała  h i s to r j a !
Młody człowiek pocałow ał n iew in n ą  p a n ie n k ę :
Oburzenie... p rzysięga  krw aw ej zemsty... chęć u p o ­

k o rzen ia  zuchwalca... po w alnej naradzie  familijnej p an ienka  
w y sy ła  se k u n d an tó w  (dwie s ta re  ciotki), k tó re  od  rodziny  
n ieopa trznego  m łodzieńca żąda ją  zadośćuczynienia

Zw ołuje  się sąd  h o n o ro w y  m iędzyrodzinny , w reszcie  
po różnych  „słow ach", „zaręczynach" ,  ś lubach", „w ese- 

: lach" i t. d. dochodzi do ro zp raw y , k tó ra  pospolicie nazyw a
się „nocą poślubną" .

J ak o  te r e n  w alk i ob iera  się u s tro n n y  pokój z sze- 
rok iem  łóżkiem. Obie s tro n y  p rzed  w a lk ą  czują w ielkiego 
„boja"... Czy b ro ń  dopisze ? . .  a  n aw et,  jeżeli dopisze, to 
ta k  trudno  je s t  trafić, jeśli się n igdy  nie  s t r z e la ło !

— W alczym y ty lko  do pierw szej k rw i —  mówi 
s tro n a  obrażona.

—  H m !... z o b a c z y m y !
— Tylko b ia ła  b roń!
— Zgoda! Niech będzie  b ia ła!

K rzyżu ją  się n a  o s tre  spojrzenia... se rca  biją przy 
spieszonem  tętnem ... w reszcie  m łodzieniec a tak u je  zn ie ­
n ack a  s tro n ę  w yzyw ającą. W śród  szczęku „oręża" , chrzęstu  
„ te re n u " ,  ogólnego zam ieszan ia  u p ły w a ją  dw ie m inu ty  
bohatersk ie j walki, w reszc ie  przeciw niczka szepce głosem  
o m d le w a ją c y m :

—  Z ran iłeś  mię... t y  n ied o b ry !  Patrz... oto krew...
— T a k ?  Czy to  m o ż liw e ?  —  szepce  przeciw nik  -

j n ie  m yśla łem , że to  m oże się zdarzyć  w  dzisiejszych 
c z a sa c h !

—  P roponu ję“ chwilowe zaw ieszenie  b ron i!
— Ju ż  się to  s ta ło  sam o przez s ię ! . .
Po  chwilowej p rze rw ie  n as tę p u je  ponow na  w alka...
— P rzep raszam ! — w trąc iłem  się -  to  trochę  za  

prędko...  daj im odetchnąć.
— W y sta rczy !  —  o d p a r ła  Lusia, m ierząc  m ię spoj­

rzen iem  pe łn em  p o g ard y  —  p am ię ta j ,  że zdolność bojowa 
p rzec iw nika  n ie  m usi b yć  w  s tan ie  ta k  op łakanym , ja k  
tw o ja !...

— No... dobrze... a le  b y ła  u m o w a  o białej broni, 
a  ty  w prow adzasz  s z y b k o -s t rz e ln ą !

— Proszę  m ię  n ie  podchwytywać!... No więc nas tęp u je  
ponow na  w alka, k tó ra  kończy  się znowóż zaw ieszeniem  
broni... i ta k  dalej, aż do skutku...

— P rzep raszam  Cię Lusiu, a  cóż rob ią  sekundanci,  
gdzie m asz  le k a rz a ?  Widzę, że tw oja analog ja  n ie  w y ­
t rz y m u je  krytyki!...

— Otóż to.., w  p ew nych  w ypadkach  p o trz eb n y  je s t  
n ie  ch iru rg  w praw dzie, lecz zdolny  ginekolog, a  to  w tedy, 
g d y  obraza... m iała m iejsce bardzo  daw no i b y ła  w y ją t­
kow o skuteczna.

—  No, ale przecież w tedy , sądzę, p o jedynek  je s t  
b ezk rw aw y  !

— Ee... nie m ożna przecież p rzep ro w ad zać  analogji 
zupełnie  ścisłej... t rz e b a  b yć  skończonym  id jo . .

— Co ? D o k o ń c z ! Je s tem  o b ra ż o n y ! Żądam  zadość­
uczynienia!

— P o je d y n e k  ?
— T a k ! P o jed y n ek  !
— Na b ia łą  b r o ń ?
—  Nie! W olę boks!...  żebyś  ty lko  po tem  nie  z e ­

chciała znowóż w prow adzać  broni szybkostrze lne j.
—  Nie... ale  pam ięta j,  że m y  nie  je s te śm y  m ałżeń ­

s tw em , a  o b raza  nie  b y ła  śm iertelna...  w ięc włóż... r ę k a ­
wice !

W alka t rw a ła  długo. Skończy ła  się bezkrw aw o. Po  
zaw ieszen iu  broni poszliśm y n a  kolację. O bydw oje sk o n ­
s ta tow aliśm y, że zarów no m ałżeńs tw o , ja k  i po jedynek, 
s ą  to p rzeży tk i,  n iegodne  egzystencji w  w ieku  p a ry  i e le ­
ktryczności. A nalog ja  Lusi w zię ła  w  łęb. W szystko , co 
w ym yśli kob ie ta , odznacza się w ie lką  n ie t rw a ło śc ią !

Zigzigzig.
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MIŁOŚĆ I POJEDYNEK.
(Porównanie równie dobre, ja k  każde inne).



In flagranti.
P a s  A polinary  w y rw a ł się nareszcie  z objęć swej 

m ałżonki i w y jecha ł „w sp raw ie  służbow ej* do  stolicy. 
Nie był to  w łaściw ie  żaden  pilny  in te re s .  B iedny mąż 
chciał p o p ro s tu  odetchnąć po b ez u s ta n n y c h  św iadczeniach 
m ałżeńskich  r a  rzecz swej n ienasyconej połowicy.

Nieszczęśliwą ofiarę nam iętności u n o s iły  k o ła  w agonu, 
podczas g d y  żona, pozbaw iona m ęskiej rę k i  zaczęła  k nuć  
w  głowie zdrożne zam iary . W łaśn ie  w  okolicy o dbyw ają  
się m a n e w ry  w ojskew e. W mieście aż roi się od  m łodych, 
n iedośw iadczonych  oficerków  p o trzebu jących  kobiecej 
opieki. Pani Apolinarowa w k łada  więc no w iu tk ą  suknię  
i u zb ra ja  się w najczarow nie jszy  z uśmiechów .

ZAPOBIEGLLWY.
M oryc i Jo jne  w y b ra l i  się do Ameryki. G dy  w  por­

cie w siedli n a  o k rę t  i, po dn iu  p e łn y m  w rażeń  udali się 
do swej k a ju ty  na  spoczynek , Jo jn e  k u  sw em u w ielkiem u 
zdziwieniu, widzi, i e  jego  tow arzysz  w k ład a  dam skę  ko­
szulę  i czepek , p r z y b ra n y  koronkam i.

-  T y , M oryc, co ty  sob ie  miszlisz, że ja  jestem  
p e rw ers?  — p y ta  w  na jw yższem  zdum ieniu .

-  Ny, ty  sze szmij, a  j a  m am  tak ie  przeczucie, że 
te n  o k re n tu  dzisiaj z a to n ie !

-  Ny, to  co z tego  ?
-  U j ! T y  g ł u p i ! A k u b i ty  po trzebow ują  mieć p ie rw ­

szeństw o w  ra tu n k u .
D  O  □

Czuła scena. G ołow ąsy  porucznik , odziany  w  je d w ab n ą  
py jam ę  pana  A polinarego siedzi (o zgrozo) n a  małżeń- 
sk iem  łożu, a  w iaro­
łom na  żona s ta ra  się 
rozniecić, po raz  nie 
w iem  k tó ry , płom ień 
nam ię tnośc i w sercu 
w ojaka. Raptem... ci­
cho, bezszelestn ie  o- 
tw iera ją  się drzwi i 
s ta je  w nich zdradzo­
n y  mąż...

M ałżonka blednie... 
p rzez  chwilę s łychać 
n i e z d e c y d o w a n y  
s z m e r  bicia tro jg a  
p rzerażonych  serc..

Mąż m a  g łup ią  mi­
nę. Porucznik  jeszcze 
głupszą. N akoniec ten  
ostatni, chcącrozstrzy- 
gnąć  d en e rw u jącą  sy  
tuację , w staje  i mówi:

— Je s te m  do p a ń ­
skiej dyspozycji 1

— Hm... h m . .
— Na co p an  cze­

k a ?  Oto moja pierś... 
ude rz  pan , albo... idź 
do d jabła!

T u  m ąż w ybucha  
szalonym  ś m ie c h e m :

Ha... h a . ,  ha .,  
p a trzę  i oczom nie 
w ierzę I h a . .. h a  !.... 
h a !.. jak to  ? więc z n a ­
lazł s ię taki, co złakom ił się n a  m oją ż o n ę ?  Kochany 
poruczniku ! m yślę , że będz iem y  d obrym i przyjaciółmi, ale
w y bacz!  p ie rw szy  raz  widzę podobnego  w arjata!...  h a ....
h a .. ha... do p raw d y , że n ie  rozum iem  p an a :  ja  -  muszą , 
ale pan?...

NOW Y SPO SÓ B  ODMŁADZANIA.
— W iesz, F red k u ,  że wczoraj b y łem  z w izytą  u  n a ­

szej sław nej śp iew aczki. Mówię ci, że do tychczas n igdy 
nie w idziałem  podobnie  okazałego  m ieszkan ia . W szystk ie  
m eb le  zupe łn ie  m o d ern  I M am  w rażen ie ,  że m usia ła  je  
kupić  n ie  daw niej, j a k  p rzed  rokiem...

— Oeh! To zupełn ie  z rozum iałe!  Z ap ew n e  chce się 
w ten  sposób  o d m ło d z ić !

□ o n

NASZE PODLOTKI.

— Zosiu! J a k  już p rzeczytasz tę  ks iążkę, to  daj mi 
ją  do p rz e j r z e n ia !

- O ! d la  m a m y  ona je s t  n ieodpow iednia  !

OBRAZEK!..
Rzecz dzieje się w  Krakowie. G dy już  w Krakowie

deszcz zacznie padać,

W ą tp l iw o ść  n a  czas ie .  jakTcebraVeczleie'
M łoda sub jek tka , 

spiesząc  do m ag azy ­
nu, p rzy s tan ę ła  pod  o- 
kap em  dom u, lecz, nie 
m ogąc doczekać się 
końca u lew y , decy ­
duje  się przebrnąć.

-  Eeech!... n iech 
sobie myślą, co chcą!

I w ybiega n a  deszcz, 
z a r z u c iw s z y  u p r z e ­
dnio na  głowę spód­
niczkę...

W okam gn ien iu  ha- 
leczka pod w pływ em  
deszczu staje  się p rze­
źroczysta  i oblega d o ­
k ładn ie  b iodra  su b ­
retki...

-  E j ! . . .  zm oknie 
pan ience  t o .. co naj­
w ażniejsze !... — k rz y ­
czy jak iś  żartow niś , 
p rzyglądający  się p o d ­
nieca jącem u widocz­
kowi.

-  Ee... to noszę
już  dw adzieścia  lat, a 
k a p e lu s z  k u p i ł a m  
przed  trzem a dniami... 
a p rzy tem  .. n igdy  te ­

go nie  p rzyzw yczaja łam  do gum ow ego płaszcza — odcina

—  Sam a me wiem, którem i drzw iam i m am  wejść, żeby nie było  
skandalu...

się dz iew czynka i zm y k a  co sił w  nogach.
o o o

BAJKA WSCHODNIA.
Kalif S em  Al B asm a, chcąc w ypróbow ać odw agę 

sw ych  poddanych , zaw ezw ał p rzed  sw e oblicze G reka, 
O rm ian ina  i Żyda i, u jąw szy  olbrzym i pistolet, udaw ał, 
że chce ich zastrzelić  G rek  uciek ł, k rzycząc  przeraźliw ie, 
O rm ian in  pad ł n a  ko lana  i zaczął b łagać o litość, jed y n ie  
ty lko  ży d  nie  ru sz y ł  się z miejsca.

-  Co chcesz w  nagrodę , o ty , najdzie ln ie jszy  z m ych 
p o d d an y ch  ? — zap y ta ł  s u ł ta n  żyda.

-  . . .Jedny  now y spodni — odparł zap y tan y . — Jego  
su łtań sk a  w jelebnoszcz na ro b iła  mi wielkiego s trachu!

□ 0 □

1MRERTYNENT.
-  Tak, mój pan ie !  P rzes ta łam  już m yśleć  o miłości, 

gdyż poczułam  trz y d z ie s tk ę  n a  k a rku .
-  Ł askaw a pan i m ów i o p ierw szej, czy  o drugiej 

trzy d z ie s tce?



ŁADNA PERSPEKTYW A.
G dy p an  p rem ie r  G rabski w y­

puścił w  obieg s e tn y  coś z rzędu  
pociąg bilonu zlotowego, rzek ł do 
sw ych satelitów, zacierając z zado­
woleniem r ę c e :

— No, moi panow ie, m am y już 
ty le  m onet, że z pew nością  ich nie 
zabraknie... n a  os ta tn ie  p rzym knię­
cie powiek dla wszystkich obyw ateli 
Rzeczypospolitej Polskiej...

A A

UŚWIADOMIONY CHŁOPAK.
W  szkołach nauczyciele uśw iadam iają  dzieci pod 

w zględem  płciowym.
Otóż pew nego razu  zapytu j 3 nauczyciel.
— Kto z was wie, co się robi, aby  mieć dzieci?
A na to odpowiada m ały  M oryc:
— Panie profesorze ja  w iem  n aw e t co się robi, aby  

nie  mieć dzieci.
0 0 0

ZARZUT PROFANA.
P ew n a  s ław na polska uczona w ygłosiła  p rzed  parom a 

m iesiącam i w W arszaw ie długi odczyt. Rzecz prosta , że 
większość słuchaczy, nie rozum iejąc dokładnie  w szystkich 
term inów , w ynudziła  się porządnie.

Po skończonym  odczycie py ta  jed en  ze słuchaczy 
swego to w arzy sza :

— No, jakżesz ci s ię podoba odczy t?
— O w szem , początek mi się podobał, za to  pod 

koniec był strasznie „jałowy".
— Z jakiego pow odu?...  Nie rozum iem !
— No, m usisz przyznać, że n a  początku  nasza  p r e ­

legen tka  była bądź co bądź trochę  młodsza, niż pod koniec...

POCIECHA.
A dw okat odwiedza klijenta, k tó ry  dosta ł dw adzieś­

cia lat.
— Niech się p a n  nie m a r tw i !... Był czas, że w szyscy 

mieliśm y po dwadzieścia la t!
V A V

D O K Ł A D N Y  S Ł U ­
ŻĄCY.

— Jak to , id jo to ! 
W ysła łem  cię na  d w o ­
rzec, żebyś się dow ie­
dział, o której odjeż­
dża mój pociąg, a ty  
w racasz  dopiero o tej 
porze ?

Tak, proszę pa­
na... zaczekałem , aż 
odjedzie, żeby być zu ­
pe łn ie  pew nym . Nie 
należy  w  dzisiejszych 
czasach zbytnio  pole 
gać na u s tuych  infor­
m acjach !

■  O H

UJ !... TE KUBITY !
— Moric!... pędzaj 

sznel do p an  doctor!
— Co sze potrze 

bowało stacz ?
— Uj ! n ieszczęś­

cie ! Nasz Dawidku 
połknął do sam eg  > 
żołądka 50 groszy!

N y? czy ty , Śure, 
m asz m isz ig en e?  Że­
b y  odziskować te  50 
groszy, to ty  chcesz 
stracić na  tego  doktor 
dwadzieścia z ł o t e ?  
Postuknij sze palcem 
do kepełe!

C  o D

NASZE PODLOTKI.

P rz e ja żd ż k a  po  W a rsz a w ie .

—  Jak ci sic podoba ten pom nik Poniatowskiego?
—  Owszem... ale kto  10 taki ?
—  Jakto?  nie wiesz, kto  to iest Poniatowski?... no... to przecież ten , 

co zbudow ał most...
—  A h a !  ale dlaczego on taki go ły  ?
— No, ja k  każdy inżynier w dzisiejszych czasach!

TO TAKIE PROSTE!
— Dlaczego na tw o­

ich biletach wizyto­
wych kazałeś  w y d ru ­
kow ać pod nazwi­
skiem: „Szw agier P a ­
na B oga“ ?

— Bo to je s t  p raw ­
da!

— ?...
— W iesz, zapew ne, 

że mój te ść  miał dwie 
c ó r k i : Młodszą Zosię, 
zabra ł do siebie Pan  
Bóg. a  s ta rszą  — ja! 

□ o □

STRAPIENIE.
Salomon okropnie 

się m artw ił, że n ie ­
zadługo już um rze. 
Syn go pociesza:

Czego ty  się ta k  
martwisz, tatele? Masz 
te raz  90 la t,  a z pe­
w nością będziesz żył 
do 1 0 0 .

S tarzec  podrapał się 
w głowę.

—  Ny, ty  g ł u p i ! 
Poco P an  m a mi da- 
wacz 1 0 0 , ja k  u n  m o­
że m nie m i e ć  za 
9 0 ? !

o  o a r

NIEZŁY PRZYKŁAD.

W  ścisłem kółku przyjacielsk iem  baw ią się rozwią­
zyw aniem  zagadek. Ktoś zadaje  py tan ie  :

— Proszę mi powiedzieć, jak a  zachodzi r ó ż n c a  między 
p reze rw a ty w em  fabrykacji zagranicznej, a  tab liczką m no­
żenia.

Nikt nie odpowiada. W reszcie  szesnas to le tn ia  panna  
Zosia zapy tu je ,  spuszczając sk ro m n ie  oczy :

—  O dgadła bym  z pew nością , je d n a k  n ie  wiem... co 
to  je s t  tabliczka m nożenia.

m
N a u czyc ie l: Jeżeli człowiek je s t  od '( \ \  

u rodzen ia  pozbawionym jakiegoś zm ysłu , ^  i ' \ \  
w ted y  dobry  P an  Bóg w y n ag rad za  mu W  
ten  b ra k  lepszem  rozwinięciem innych.
I t a k : człowiek ślepy  m a doskonale p  
rozw inięty  słuch i dotyk  ; człowiek głu- /' 
chy -  w zrok! No, a teraz , Moryc, daj 
mi jeszcze jaki p rzyk ład  na  podobną re* 
kom pensa tę  ! No, mów !

M oryc: N apsik ład  mój stryj m a je d n ą  nogę o parę  
cen tym etrów  krótszą. Za to  dobry  P a n  Bóg dał mu... d rugą  
nogę o parę  cen ty m e try  d łuższą!



Trzy próby ogniowe.
MOTTO: Nie jest dobrą  żoną  kobieta,  która 

rozwiązuje krzyżykowe zagadki.
( C ń d iu s  Naso. Cap. X X I.

— Drogi panie, — odparła  pani Lala, podczas gdym  
bezskutecznie  oferow ał jej m oje serce  i coś... w ięcej — 
owszem, je s t  p a n  m iły i „działa" p an  n a  m nie n a w e t,  
je d n a k  to  jeszcze n ie  je s t  racja, bym  zd radza ła  z pan em  
m ego m ęża ! S zanująca  się kob ie ta  m usi mieć bardzo  
w ażny powód, b y  uczynić  ten  ślizki k r o k .. być m )że, że 
w yśw iadczy mi p an  k iedyś ja k ą  w ażną  p rzysługę , k tó ra  
z mojej s trony  w ym agać  będzie  r e k o m p e n s a ty . . a  w ted y  
pom ów im y n a  te n  tem at!. ..

Od tej chwili, p łonąc z n^dzieji i żądzy, pos tępow a­
łem  krok  w  k ro k  za p ięk n ą  Lalą. Nie t racąc  n igdy z oczu 
jej wdzięcznej sylw etki, m knąłem  w jej ś lady  w yn a ję tem  
au tem , w spina łem  się i czaiłem n a  schodach  wielkich m a ­
gazynów  m ód, opancerzony  w  m askę  i dom ino, śledziłem 
ją  rozognionem  spojrzeniem  na  balach , m ask a rad ach  i d a n ­
cingach. . aż w re 3zcie raz  p rzypadek  zdał ją  na  moją łaskę  
i n i e ł a s k ę :

Dnia tego  schody p a łacyku  pani mojego serca  zaroiły  
się od t łu m u  wierzycieli. Długi rząd  kraw ców , szwaczek, 
m odn iarek  i sprzedaw ców  osobliwości czekał niecierpliwie 
n a  pojaw ienie  się b iednej istoty.

D ługie  i słone rachunki, w ysta jące  z k ieszeni i p o r t­
m o n e tek  dostaw ców  pow iedziały mi całą  p rzy k rą  prawdę... — 
Lala tonie  w d ługach  ! Moim obow iązkiem  je s t  ją  r a to w a ć !... 
a  po tem  pom ów im y o słodkiej nagrodzie!...

W przeciągu  dziesięciu m in u t  rozpraw iłem  się z tą  
b3ndą  i w szedłem  z m iną try u m fa to ra  do m ieszkania  n a j ­
droższej

Zastałem  ją  z za łam anem i rączkam i, to n ącą  w e łzach.
— Ach, panie  ! cóż ja  te raz  pocznę ? — w yszlochała .— 

Ci w ierzycie le  m ię zam ęczą n a  ś m i e r ć !
—  Ju ż  to zała tw iłem  -  odparłem  i ru ch em  pełnym  

czci złożyłem  obok jej m alutkich pantofelków  plik zap ła­
conych rachunków .

Spojrza ła  na m nie przeciągle, badawczo... z ro z u m ia ła ! 
W  oczach jej dostrzeg łem  gn iew n y  błysk.

— Czci uczciwej kob ie ty  nie k u pu je  się za p ien ią­
dze — rzek ła  w yniośle i n iedbałym  ru ch em  rączki w s k a ­
zała mi drzwi...

** *

U płynęły  długie dw a m iesiące us taw icznych sk radań  
się i czat. Zawód am ato ra  d e tek ty w a  zaczął mi się już 

i m ocno daw ać we znaki, g d y  pew nego wieczoru dostrze­
g łem  au to  pani Lali, m knące  w k ie ru n k u  m ostu  na  Wiśle. 
Popędziłem  za n ią  z szybkością  80 km. n a  godzinę.,, 
i rozegrał s ię p rzedem ną  w strząsa jący  dram at, k tó ry  p o ­
zostanie  n a  cała życie w  mej pamięci.

...Z rozpędzonej po moście l im uzyny w yskoczył wiotki 
cień i zailm ął za pa rape tem  mostu.

M om entalnie  zrzuciłem  m a ry n a rk ę  i skoczyłem  w  sp ie­
n ione n u r ty  r z e k i ..

Gdy po półgodzinnem  cuceniu  o tw orzyła  oczy i u jrzała
gdym klęczał i s łuchał n iespokojnego tę tn a  jej serca, 

u śm iechnę ła  się gorzko i w yszep ta ła  c ic h u tk o :
— U ratow ałeś  mi życie... lecz i to  jeszcze nie je s t  

ceną mojej czci... pozostanę nadal w ierną  mężowi...
** *

Z aprzesta łem  śledzenia pan i L»li. Zam knąłem  się 
w dom u i n ie  przyjm ow ałem  nikogo. W sercu  m em  rosła, 
o lbrzym iała  beznadzie jna  rozpacz... M yślałem  już o w s tą ­
p ieniu  do klasztoru .

\  J  •  ' '  -Ł IFB'

Pew nego  popołudnia  zadźw ięczał dzw onek w  p rzed ­
pokoju... i w  drzw iach stanęła... ona... Lala!

—  Ach, p a n i e ! L i to śc i! p o m o c y ! Od czterech  dni 
szukam  go i n ie  m ogę znaleść! Je s tem  tak  zdenerwo*

R ozm aite  s p o s o b y  d o c h o d z e n ia . . .



. . . d o  tego  s a m e g o  celu. w ana, że w  ciągu nocy oka nie  m ogę zm rużyć!.. P rzez 
całe  dnie szukam , szukam  wciąż...

— Kogo najdroższa?...  m ę ż a ?
—  Ach, nie!
— Ojca, b ra ta? .. .  k o c h a n k a ?
— Nie, nie, n ie  !
W reszcie , w yciągając  z to re b k i  k aw a łek  papieru , 

m o k ry  od łez, w y szep ta ła  g łosem  d rżący m :
— Proszę  s p o jrz e ć ! Szukam ... s łów ka do zagadki 

krzyżykow ej, m arn eg o  s łów ka u łożonego  „poziomo", k tó re  
sk ład a  się z trzech  liter, a  znaczy  „jeszcze r a z “... J e s tem  
zd en e rw o w an a  do osta tn ich  granic... ja k  ta k  dalej pójdzie, 
to  o s z a le ję !... W szy stk o  co m am  dam  tem u , kto mi po­
może... N a jd ro ż sz y ! znajdź mi to  słowo a  s tan ę  się twoją 
n ie p o d z ie ln ie !

Tym  razem  spostrzeg łem , że Lala w pad ła  już  na  
dobre  w  m oje sieci. Spojrza łem  n a  nią  władczo i odparłem  :

— P a n i ! Cała  W arszaw a  wie o tem  doskonale , że 
je s te m  m istrzem  w  rozw iązyw aniu  krzyżów ek...  jed n ak  
pozycje poziom e rozw iązu ję  jedynie... w  sypialni, na  łóżku...

— A c h ! Niech się dzieje co chce ! Połóżm y się razem  
i szukajm y razem  tego  p iek ie lnego  s ł ó w k a ............................

Duch op iekuńczy  kochanków  i zag ad ek  K rzyżykowych 
spraw ił, że p ierw szem  słow em , k tó re  wyszło z m ych u s t  
po  rozkosznym  dreszczu  miłości było  w łaśnie  to, k tórego  
Lala  szukała  z tak iem  poświęceniem .

P ijany  ze szczęścia i żądzy, po uśm ierzen iu , lecz 
da lek i od zaspokojen ia  nam iętności, k rz y k n ą łem  e n tu ­
zjastycznie  :

— BIS!
o  u  ©

W  ZOPPOTACH.
— Mówiono mi, że p an  s tracił w  k asy n ie  w szystk ie  

p ie n ią d z e . . m usi p an  być ok ropn ie  p rzy b ity  t ą  przegraną!...
— Bah ! W  każdym  razie m oje zm artw ien e  nie je s t  

w iększe od rozpaczy  właścicielki pens jona tu , w  k tó rym  
m ieszkam  !...

O  O  u

W YRODNE ŻONY.
. P rzed  tygodn iem  sąd  w  B udapeszcie  skaza ł dwie 

w y ro d n e  żony  n a  śm ierć  p rzez  powieszenie. J e d n a  znich 
zam ordow ała  sw ego  m ęża , gdyż  b y ł od  niej s ta rszy , 
d ru g a  zaś, przeciw nie  — zgładziła  swego, gdyż, ja k  m ó­
wiła, b y ł  o n  s tanow czo  zb y t  m łody.

Zabójczym  m łodego  m ęża ,  u s ły szaw szy  w yrok , zalała 
się łzam i i zaczęła  b łag ać  o litość. D ruga  zb ro d n ia rk a  
n a tom iast  p rzy ję ła  w y ro k  z cyn icznym  spokojem , a  n aw e t 
a  n a w e t  naśm iew ała  się z rozpaczy  swej tow arzyszk i n ie ­
doli. W śró d  k p in  pow iedziała  do n ie j:

—  C zem u ta k  ro z p a c z a sz ?  P rzecież  podobno  naw et... 
uczucie w  chwili pow ieszenia ...  j e s t  rozkoszne...

— Tak, a le  w eź pod u w ag ę  to  s traszne  w rażenie...  
t y  przynajm niej by łaś  p rzyzw ycza jona  do w idoku  wisielca...

Dla m iłośn ików  piękna S.oT w w
„PIĘ K N O Ś Ć  C IA Ł A  KOBIECEGO ‘ C ena 5 zł .  6 0  gr.
z przesyłką,  za pobraniem pocz tow em  albumy piękności 
kabaretów paryskich wydawnictwa kart  pocztowych i t.p. poleca

„ S Z T U K A  P A R Y S K A “ Z A K O P A N E ,  UL KRUPÓWKI



Straszna ballada opannic Stelli
I.

Za dziesią tą  osmętnicą, 
za pary ją  czarcich lep, 
s traszn ie  s ta ry  iak  Bóg wi co 
by t raz  zam ek  K rzyw y Łep.

W  onym  zam ku ży ła  Stella  
có rka  ojca, g d y b y  kw iat 
chociaż la t  m ijało wiela, 
m iała  wciąż szesnaście  lat.

Zw ykle p rzy  niej paź chłopczyna, 
w  oczach nosił w onne bzy, 
i z g ita rą  u  kom ina 
w  jej sypialni ronił łzy.

Raz p rzy  bibie, Stelli ta to  
nie mógł trafić  w pros t  do drzwi....
— G adu — g adu  —  kum ie  za to, 
p rzy rzek ł có rkę  ra z  dw a trzy...

Lecz w tern  w łaśn ie  zgryz niem ały , 
bo najm ilszy  z pośród  stu, 
b y ł rycerzem . Zw ał się W dały .
P ierw szej części koniec tu.

*

A  w gaiku , je s t  bez liku, 
czajek, g ra jek , p rzy  s tru m y k u , 
wilgi, k o sy  — pod  n iebiosy. 
n u cą  arje  na  dw a głosy.

P apro tn ik i się paproeą , 
dn iem  i nocą (nie w iem  poco) 
n a  polanach, u  źródełek, 
w  plusku, pluskiew, polnych pchełek , 
tłoczą, psioczą się u  kory , 
b iesy  w  kieckach, m uchom ory, 
a  n a  dębie , podle b uka  
dzięcioł basem  p uka  -  p u k a  —

Zw ykle pośród  p taszą t  śp iew u 
W d ały  z S tellą  m iał rendez-vous .

Raz m u  r z e k ł a : ...Nie — już -  n ie  — 
n a  co czekać... kocham  cię!...
A on  n a  to  s z e p n ą ł : W iesz  — 
ja  cię bardzo  kocham  t e ż !...

W tem  k rz y k n ę ła  S te l l a : ...Dość — 
to nie  koniec, ja k  n a  złość, 
m asz ry w ala  - by łbyś  kiep —
— — g d y b y ś  m u  dał K rzy w y  Łep.

Gdzieś na  dębie  k ru k  zak rak a ł ,  
a  pod dębem  pazik  p łak a ł  -  
W dały  w ku łak  złożył pięści... 
n a  tern koniec drugiej części.

*

III.
K oniec świata. T ra  ta  ta...
kura  za S tellą  wciąż lata,
ta to ,  z g łow ą kud ła tą ,  zwiózł księdza,
gościów sprosił g rom adę,
n a  zaręczyn  biesiadę,
—  a  k u m  ta ty  był s ta ry  ja k  jędza...

Za s to łam i usiedli, 
t rz y  dni pili i jedli,

w K rzyw ym  Łebie, n a  zam ku  rodzica, 
jeno  pazik łka ł  cicho,
W dały  zg rzy ta ł ja k  licho, 
jeno Stelli z łez m okła  spódnica.

Trzeciego dn ia  w  południe,
W dały  spił się paskudn ie ,
z k um em  kum ać się n ie  chciał w  kom orze,
doby ł to p ó r  —  o r e t /  —
z k u m a zrobił kotlety ,
klops z m u sz ta rd ą  i gu ła rz  : O B o ż e !

Potem  porw ał dziew czynę,
zm ylił drogę, godzinę,
siedem  borów, gór s iedem  przeleciał —
i gdy pazik  dniem  nocą,
płacze, nie wiedzieć poco,
— na  tein kończy się w łaśnie  część trzecia .

*

VI.
Oj n ie  był W dały  tak im  ju rn y m  malcem, 
aby  m ógł łacno  w e  drzw i w ty k ać  palce.

Biedził się po tem  od nocy do ran a ,  
ł:>em tłu k ł o śc ia aę  — m atu lu  k o ch an a!

Na nic się zdały  i wróżki i czary, 
z księdzem  konszach ty  i su m y  u  fary  —

Tatuś' za  S tellą  ta k  w ęszy ł ja k  psisko 
aż naszed ł zbrojnie W dałego  dw erzysko .

K rw iech  czerw oniuśka  polała  się rzyka , 
na  o ną  bitw ę p a trzy ła  podwika.

K iedy się c iu ry  tak  w alą  do licha, 
w nam iocie cięgiem paź w zdycha i wzdycha...

W alki gorące dw a trw a ły  m iesiące 
aż gdy  zaś wieczór, znów gasnę ło  słońce,

Stella W dałem u  szepnę ła  do u c h a :
„Był u  m nie a n io ł !“

„ ..W Imię S y n a  D u c h a . ."

Rzekł m i : „Kochanie, niosę zwiastowanie, 
twój W dały  ojcem dziś — ju tro  — zostan ie".

,, ..Na cóż m asz  szukać w b itw ie z dziadkiem  sińca, 
gd y  w as z dziecięciem czekam  u  bab ińca ."

Rzekł W dały  w  palcach zliczyw szy niedziele : 
„...W szak trzeci m iesiąc rozkosz z tobą  dzielę".

„...Widać to w różka, czary, ksiądz, cud  Boski."

Głos wiełki poszedł od  wioski do wioski.

Nie om yliła  się S te lla  ni k rzynka , 
jeszcze tej n©cy pow iła  m u  synka.

Choc-iem się d rap a ł  w łeb  cz te ry  godziny, 
lecz b y  cud  u jrzeć  zjechalim  n a  chrzciny.

Ileż tam  było radości —  o ra n y !
—  ho jry  — s iupasy  —  i tan y  oj tany! ..

Po bitce ojcom posmolił miód czuby, 
pił K uba  z dziadkiem , a  dz iadek  do Kuby.

Jen o  w  babińcu, w  księżyca poświacie, 
paź na  g ita rze  g ra ł  w Stelli kom nacie 
i do kolebki zazierał weiąż — bo się
poznał — o cudzie  —  po sy n k o w y m  nosie.

Kapitan Hunter.



U b R Z E JM A .

-  Jeże li cię gorszy, C zytel­
niku w iaok moich majteczek, to 
w następnym  num erze j e  zdejm ę ... 

w \7 ę?

NASZE UZDROWISKA.
-  Jakżeż baw i się 

p a n  w  Z a k o p an em ?
- Och, p a n i e ! Cały 

ty d z ień  nudzę  się śm ier­
telnie, za to  w niedzielę 
n ie  b ra k  nai ro z ry w ek  1 

Cóż p an  ro b i?
— Jadę do K rakow a!

C O D

NOWE UBRANIE.
Oiciec do s y n a :  Och, 

ty  ł a j d a k u ! T y  m a rn o ­
traw co ! J u t  zdołałeś  
zniszczyć tw oje now e 
u b r a n ie ?  Twój dziadek 
nosił je  p ię tnaśc ie  lat, 
j a  sam  dziesięć, a  ty  po­
d a r łe ś  je  w s trzępy  
w  p rzeciągu  roku !

ED O □

ŁAGODZĄCA
OKOLICZNOŚĆ.

S ę d z ia : Żona o sk a r­
żonego twiedzi, że p an  
rzucił jej w głow ę b u ­
te lk ę  p e łn ą  wina. Co ma 
p a n  n a  sw oje u sp raw ie ­
d liw ienie ?

O ska rżo n y: E h  !... p a ­
nie  s ę d z io ! to  wino był© 
takie lekkie...

DOW ÓD OCZYWISTY.
O skarżony  o pobicie 

p r z e c h o d n i a ,  A n tek  
uspraw ied liw ia  s i ę :

— B y ł e m  p i j a n y ,  
św ien ty  sądzie!

Sprow adzono  w i ę c  
s tróża  nocnego  jako 
św iadka.

— P i ja n y ?  To m ało 
p i j a n y ! on  b y ł zalany, 
ja k  plac n a  G roblach 
p rzyśw iadczy ł dozorca.

—  Po czem poznaliście, że był p i ja n y ?
— Kłócił się z dw om a policjantami...
— Ależ t© niczego n ie  d o w o d z i !

— Owszem , pan ie  sędzio, gdyż b y ł on n a  ulicy 
zupełn ie  sam.

□ □ □

A TO ŁOTR!
— W iesz, te n  Alfred to  je s t  os ta tn i ła jdak  ! W yobraź  

sobie, że  u w ió d ł sw ą  narzeczoną  p rzed  ś lubem !
— G łu p s tw o !.. To nic, znam  jeszcze g o r s z e g o ! 

S karży ła  mi się Jadzia , że jej mąż... n ie  uw iódł jej po 
ś lu b ie !

o  © O

PRZESZKODA.

O n a :  Nie, ła sk a w y  p an ie !  Nie mogę w żaden  sposób 
w yjść za p a n a !  Moja rodzina  n ie  zgodziła by  się n igdy 
n a  t e n  zw iązek!

O n : O h ! Jednak .. .  g d y b y  pan i sam a chciała tego 
usilnie...

O n a :  Tak, lecz t rz e b a  p a s u  wiedzieć, że ja  sam a dla 
sieb ie  s tanow ię w faśa ie  całą  rodz n®!

w v  v

W A L K A  O „ P R E S 7 IG E a DO M U .
■ i . _

M ą ż : C o? ju ż  Letniccy wrócili z  nad  m oi za  ? 
Ż o n a :  T a k / Teraz będziem y m ogli z a  ja k i  tydzień  

popodnosić ża luzje  w naszych oknach.
o o o

KURTUAZJA.
P rzez  k o ry ta rz  w agonu  drugiej k la sy  biegnie  zdy ­

szan y  jegomość.
—  Może k to  z pan ó w  m a jak i ś rodek  dla o trzeź­

w ienia  pani, k tórej zrobiło się n iedobrze  w  sąsiednim  
przedziale.

— Proszę  i — rzek ł  jak iś  usłużny  p a sa ż e r  — oto 
je s t  flaszeczka ,B aczew sk ieg o “ .

Jegom ość  jed n y m  h a u s te m  w ypróżn ia  flaszkę i zw raca 
j ą  do r ą k  właściciela.

— D z ię k u ję ! W idzę te raz  że każdej pani m oże zrobić 
się n iedobrze , g d y  m a  ta k  m iłego i u s łużnego  sąs iada!

o o o

TEŻ R A CJA !
N auczycie l:  Jak ie  z ęb y  w y ra s ta ją  człowiekowi na  

sam y m  o s ta tk u ?
M ały J a ś : Sztuczne, pan ie  p so rze!

□  O D

W  SALONIE.
—  Po uczuciu , z jak iem  g ra  p an i córeczka widać, że 

ca łą  duszą  kocha  ona m uzykę
— Tak... Pokochała  fo rtep ian  od  chwili, g d y  dow ie­

działa  się, że jej g ran ie  doprow adza do białej wściekłości 
ko leżankę  z p ierw szego p ię tra ! . . .

□ □  D

ZAW SZE PROZAICZNY.
—  W iesz, m ężusiu , że m oja szw aczka pow iedziała mi 

dzisiaj, że w yg lądam  najw yżej n a  dw adzieścia  pięć lat...
—  Zato z pew nością  różnicę m iędzy  ty m  wiekiem , 

a  isto tnym ... w staw iła  do ra c h u n k u !

L E T N I E  S P A C E R Y .

— Panie l .. dlaczego pan tak  ucieka ? Niech mię pan  
z  tąd  wyprowadzi, g d y ż  nie m ogę trafić do dom ul...

—  O h o ! nie, droga p a n i! N ie na to zostałem  wdowcem, 
żeby drugi raz dać s<ę usid lić!



f .SCENA' N O W O C Z E S N Y  SA M SO N .

NA DW ORCU KOLEJI.

Żona:( Znowóż spóźni­
liśm y się na  pociąg przez 
ciebie, ty  n ie d o łęg o ! Ty 
n a w e t  na  nasz  ś lub  p o tra ­
fiłeś się sp ó źn ić !

M ą ż:  Z by t m ało, m oja 
duszko, z b y t  m ało!...

o  o  o

— A leż  przysięgam  ci, mo/a M inia , że  wczoraj wie­
czorem  miałem ważne posiedzenie w klubie i  d la teg i późn iej 
wróciłem...

— Dar m i spokój, a twoie ja lszyw e  przysięg i zachow aj 
dla egzekutora podatkow ego  /

N ieb ezp ieczn y  e k sp e ry m e n t .
Pew ien  W arszaw ianin, dow iedziaw szy się od  swej 

sąsiadki, że jego żona w y b ra ła  się do k ina  z jak im ś obcym , 
pode jrzanym  m ężczyzną, pobięgł w  ś lad y  n iew iernej p o ­
łow icy i w pad ł zdy szan y  do  dy rekcji  pew nego  k in o te a tru  
p rzy  ul. M arszałkowskiej.

— Panie  d y rek to rze  !
— Czem m ogę s łużyć ?
—  Moja żona... zd radza  mnie!...
— Ze m n ą  ?
— Nie, a le  za to  u p an a !  W iem , że znajdu je  się 

na  sa li ;  proszę mi po nódz j ą  odszukać!...
Sala  była w ypełn iona  po brzegi. D yrek to r,  bojąc się 

w yw ołać skandal,  w pada  n a  pom ysł g en ia ln y : W kłada  
białe rękaw iczki, wychodzi p rzed  ek ran ,  k łan ia  się t rz y ­
k ro tn ie , a  po tem  zw raca  się do publiczności g łosem  peł­
n y m  s ło d y c z y :

—  Na sali znajdu je  się pew ien  pan w  tow arzystw ie  
pani, k tó ra  je s t  żoną innego pana  Doszło do mojej w ia­
domości, że n a  tropie
ich znajdu je  się zdra­
dzany  mąż. Poniew aż 
dbam  o dobro  mojej kijen- 
teli, w ięc zarządzę z g a ­
szenie  św iatła  n a  p rze­
ciąg trzech  m inu t,  co pa­
rze  kochanków  pozwoli 
się wycofać dysk re tn ie . . .
P roszę  się spieszyć, gdyż 
n iebezp ieczeństw o je s t  
bliskie. Uwaga!... Raz, 
dwa, t rzy !

Po upływ ie trzech  mi­
n u t  zab ły s ły  ponow nie  
lam py , d y rek to r  k u  swej 
najwyższej rozpaczy  u j­
rza ł p rzed  sobą... p u s tą  
salę.

W yobraźcie sobie , m oje m yszki, że  odkąd moja żona  
obcięła sobie w ło s y .. odtąd JA zaczynam  tracić m oje s iły /

o  o  o

Z a  w c z e ś n ie ,  kwiatku!...
Noc św ię tego  Andrzeja. P a n  i pani, k u p iw szy  parę  

p rezen c ik ó w  dla  sw ego je d y n a k a  P io trusia , zam ierzają  
m u  je, w ed łu g  s ta re g o  zw yczaju , w łożyć do bucików. 
Jak żesz  uc ieszy  się ju tro  m ały  u rw is ,  g d y  znajdzie p rzy  
łóżeczku sw e w y m a rz o n e  zabaw ki!

Zapada noc P a n i  bezszelestn ie  w sta je  ze sw ego 
łóżka, podnosi p rzód  koszulki i w  ta k  zaim prow izow any 
koszyczek  k ładzie  prezencik i, poczem  cichutko o tw iera  
drzw i do pokoju  malca... Chłopiec n ie  śpi i przez pół­
o tw arte  pow ieki p a trz y  z ciekaw ością n a  pow łóczystą, 
b ia łą  postać , k tó ra  n ach y la  się n a d  jego  łóżeczkiem  i w suw a 
do lego trzew iczków  jak ieś  przedm ioty...

N aza ju trz  P io truś  ogląda sw e p rezen ta  z m in ą  żałosną.
— Ja k to ,  P io trus iu , n ie  podobają  ci się te  rz e c z y ?  

Spójrz , jak i  śliczny bączek , a  ta  t rą b k a ? . . .  a  tu  m asz 
pluszow ego k o tka  do zab aw y  i scyzoryk...

— Tak, m am usiu , ale  gdzie  się podzia ła  ta  m yszka , 
k tó rą  w idziałem  u  w różki dziś w  nocy  razem  z zabaw kam i? .. .

N A D Z W Y C Z A J N A  U P R Z E J M O Ś Ć
NA FALACH MORZA.

— P an ie  rybak! P ro ­
szę uw ażać, żeby  się cza­
sem  łódź n ie  wywróciła . 
Moja żona n ie  um ie  p ły­
w ać a  m a n a  sobie kolję 
z p raw dziw ych  p e r e ł !...

□ □ □

NA PLANTa CH.

— No, w ięc zdecyduje 
się pani ?...

— Co p a n  sobie m y ­
śli ? Je s tem  uczciwą ko­
b ie tą  i dziewicą!... a  przy- 
tem  n a  tak iem  gorącu  
to m oże mi zaszkodzić....

— W iesz, że ta  córecz­
k a  naszych  gospodarzy  
1 0  bardzo  miłe dziecko.
Nigdy nie  s łysza łem , by  
opow iadała  o k im ś coś 
złego !

-  Do licha ! .. p rzecież 
o na  wciąż opow iada ty l
ko  o sobie !... 'h ś& jj  —  Przepraszam  panienko... czy  je s t  w dom u pan i m am a, g d yż

0  o 0  chciałbym w tem m ieszkaniu wynająć pokój...

PRZY HERBATCE.
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IDEAŁ SŁUŻĄCEJ.

—  Ł ad n a  jest ta  tw oja s łu ż ą c a ..
T ak  I •• i pe łna  rzadkich  przymiotów... w yobraź  

sobie, że gdy  przyszła  ro k  tem u  do służby,... b y ła  jeszcze 
dziewicą!...

o n a

PRZY PORA NNEJ TOALECIE

Panna służąca:  O ch! Nieszczęście! P o łknęłam  igłę!
P a n i:  Masz tu  d ru g ą  tym czasem !

o □  o

U PO RT JE R  A.
— Jak ie  są  ceny  

pokoi w  ty m  h o te lu ?
— Trzydzieści zło­

tych n a  p ie r w s z e m  
piętrze, dwadzieścia 
pięć na  d rug iem , a na  
trzeciem  -  ośmnaście!

— D ziękuję i p rze­
praszam  ! T en  hotel 
jak dla  m nie, m a s ta ­
nowczo zby t m ało  pię 
ter

a  'O  a

LĘKLIWY TYGRYS.
— W y o b raź  sobie, 

że poszliśm y wczoraj 
z m oją teśc iow ą do 
ogrodu zoologicznego.
Przed k la tk ą  ty g ry sa  
zrobiła się ta k a  chryja, 
że m usia ł az  in te rw e­
niować w łaśc ic ie l . .

— P ew n ie  b iedacz­
ka ta k  się z lęk ła  d ra ­
pieżnika ? . .

— Nie! p rzeciw nie!
T y g ry s  zląkł s ię  mojej 
te śc io w e j!

NA ULICY.
—  Niech pan i p rze­

mówi choć je d n o  s łów ­
ko, a  s ta n ę  się n a j­
s z c z ę ś l iw sz y m  czło­
w iekiem  na  św ie c ie !..,

—  Dureń!...

MIŁA P E R S P E K T Y  
WA.

Mąż :  Mojej żonie 
ogrom nie do tw arzy  
w  tej czarnej sukni.

P r z y j a c i e l  dom u:
Tak, r z e c z y w i ś c i e !
W ygląda, ja k  m łoda 
w d ó w k a !

□ □ □

CHŁOPSKA OSZCZĘDNOŚĆ.
Sędziw y km io tek  b y ł  bliskim śm ierci, je d n a k  choroba 

p rzew lekała  się i ca ła  rodzina  ży ła  w  us taw icznem  ocze 
k iw aniu  końca.

P e w n e g o 'w ie c z o ru  rzek ł  do n iego syn , s taw iając 
u  w ezgłowia zapaloną  ś w ie c ę :

-  Ta tu lu , a gdybyśc ie  ta k  w nocy  chcieli um rzeć, 
to... zgaście ś w ie c ę !

V W V

UPAŁY.
— Co za n iebyw ały  upał! Trzydzieści s topn i w cieniu !
— T rzeba  być n ies łychan ie  lekkom yślnym , ż eb y  

s taw ać  w  cieniu w tych  w a ru n k ach  !
□  □  Di

CYNIZM.

— Jak to , mój jed y n y ,  w ięc chcesz się bić z moim 
m ężem  ?

—  M yślisz? . . chyba  nie! Te roga te  bydlę ta  są  okropn ie  
n iebezp ieczne!  o a □

MĄŻ, CZY P IE S ?
D y styngow ana  da­

m a w y b ra ła  się na  
leśniczów kę, b y  obej­
rzeć  psy. L e ś n ic z y  
zachw ala  s p e c j a l n i e  
w ie lk ie g o  w i l c z u r a  
i p r o p o n u j e  damie 
kupno .

—  Owszem , kupi­
łabym  chętnie, o ba­
wiam się jed n ak , że 
mój m ąż n ie  zniesie 
w dom u takiego w iel­
kiego  psiska.

N a to  odparł le śn i­
czy:

— Mimo w szystko, 
rad zę  go kupić  ! Pani 
dobrodziejka z ła tw o­
ścią znajdzie innego 
męża, a  dzisiaj n ie  
sposób kupić  ta k  ł a ­
dnego p s a !

o  o  o

ODPOCZYNEK 
POSŁA.

—  Jak to , m ężusiu?  
Po n iep rzespanej nocy 
u dajesz  się prosto  do 
se jm u ?

— Tak, żonusiu, tam 
najlepiej się odpoczy- 
v a.

CD O  c n

TELEFON DO R E ­
DAKCJI.

— H a l o !  Czy re ­
dakcja  K u r je ra ?

— Tak!
— Mam pierw szo­

rz ę d n ą  w i a d o m o ś ć  
o zg  w  a ł  c e n i  u  n ie ­
letniej... Ile m ogę d o ­
stać  za to ? . .

—  To zależy od- 
tego, jak  daw no się 
to  stało.

— Jeszcze się n ie  stało , a le  jak  mi zapłacicie, to  
s ię s tan ie j

G B C d  C d

NA POGRZEBIE.

— Co? Dzisiaj m am y p ią tek  i w dodatku  trzy n as teg o  ? 
G dybym  b y ł n ieboszczykiem , to  p rzew idzia łbym  ten f tta lny  
zbieg okoliczności i nie pozw oliłbym  się ( howa ć  w taki  
fe ra ln y  dzień !

N iebezp ieczeństw o!. , .

. N ic  o tem nie wie śm iała żeglarka ,
Z e  niebezpieczna jest w łodzi szparka...



PRZEZNACZENIE!
Poznaj siebie. Kim jesteś. Kim być m o ż e s z ?  Szyller- 

SzkolniK P sy ch o -g ra fo lo g  Autor p rac  naukow ych  określa  
charakter, zdolności, zalety i wady. Nadeślij charakter 
p ism a swój lub zainteresow anej o s .b y ,  nap isz  rok, miesiąc 
urodzenia, kawaler, żonaty; wdowiec, ile osób  najbliższej 
rodziny, o trzym asz n au k o w ą  szczegółow a analizę chara ­
kteru, określenia w ażniejszych zdarzeń życiowych, odpo­
wiedzi na szczerze z dane pytania, rów nież horoskop, u ło ­
żony przez słynne m ed.um  M-lle Evigny. Analizę - horoskop 
w ys łamy po otrzymaniu 3 zł. Osobiście przyjmuje 12—7. 
Dośw adczenia  naukow e Szyllera - S z k o ’nika zaszczycone 
chwalebnemu protokółam i naukow ych tow arzystw  W arszaw y, 
św iadectw am i najwybitniejszych pow ag św ia ta  lekarskiego.

A d r e s :
W a r s z a w a ,  P s y c h o - G r a f o l o g  S z y l l e r - S z k o l n i k  P i ę k n a  2 5

b e ss  ■  s s a B a B a a — — w

T e m p o r a  mufanfur.

Z  biegiem czasu w inogiona zm ieniły się w szam pan , a sa tyry  w starych, bogatych koneserów, 
fedynie kobieta pozostanie zaw sze  jednakowa t .

m i e s i ę c z n i e  może każdy  bez  różnicy ła iwo zarobić  przez o trzymanie  od  nas  
przedstawiciels twa na  rozpowszechn ione ar tyku ły  po w s i a c h  i m ia s t ach  nie 
od rywając  się specja ln ie  od swych  zwykłych zajęć. Kapitału i specja lności  nie 
pot rzeba.  Szczegóły  w ysy łam y  na tychm ias t  po ofrzymaniu oferty wra z  1 zł, 
x x x x (gotówką lub znaczkami!  na c z ę ś c i o w e  pokrycie  kosztów.  x x x x

A d r e s o w a ć  d o  f i r m y :
„Ha-Ce-Wu“, Warszawa, Leszno 27- —  Skrzynka poczt. 73« Teł- 171-28.

P R Z Y B O R Y  D O  R Y B O Ł Ó W S T W A !
W ĘD K I, SZ N U R K I, HACZYKI, 
*YŁK I, W Ę C IE R Z E , S Z T U C Z -  

N E  RYBKI 1 M USZK I
poleca firma

W ikt„rW A N D E R E R
siło K r a k ó w ,  ul. S z e w s k a  L. 21. ^

FOTO - AKTY dla a r ty s tów  i zb ie raczy
=  ■ (te nu arlis!ique) -------------------  '
Bezkonkurency jny w  bór  około  15 0 0 '  f tografji z  nalury,  męskich,  
kobiecych i młodzieńczych model i.  -  Wolny wybó r  według num rów. 
Katalogi i wzory  w ysy łam  po ot rzymaniu  l istem poleconym w  go ­
tówce Zl. 3 * - ,  6 — lub 1 0 ' - .  — Kor espon dencja  po polsku.
FR.  G A Z D A ,  W I E D E Ń  V/2, W i e d n e r  H a u p t s t r a s s e  116, Ab.  B.

Coś... coś... coś... pięknego... coś... coś .  coś .
8 0  zd ją ć :  „La Beaute Fem inineu Nr. X I. Już nadeszły1

Paryskie Albumy
Cena Z ł. 5 60 z  przesyłką poleconą. W ysyłam y również za pobraniem  pocztowem,

„P I Ę K N O  I S Z T U K A “ Przem yśl, R ynek 24
Pozatcrn polecamy inne wydawnictwa artystyczne „Paris A r t E D IT IC N S “.

Przy zam ówieniach prosim y powołać się na n in ie jsze  ogłoszenie.

„La Beaute Feminine" Nr. X I  Już nadeszły! 8 0  zdjąć!
Coś... coś... coś... pięknego . coś. . coś... coś...

Właścic ie l  i w y d a w c a .  C z e s h w  Lipiński.  Odpowiedzialny redaktor:  S ta n i s ła w  Po g o d ?
Zakłady Graficzne , N o v o ś c i  I lus trowane* ood zarz. I,. Gronusia Firma FrOdlein*


